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Redakcja i Administracja otwarta od [onz. 4 do 6 popołndniu. Adres Redakcji: Suwałki, ulica O[rodowa JfQ 15. 
C E N Ą P R E N U M E R A T Y: C E N A o G Ł o S Z E Ń: 

W Suwałkach : rocznie 5 rb. kwartalnie 1 rb. 25 kop. 

Z przesyłką pocztową " 6 rb. 1 rb. 50 kop. 
Za całą stronę 12 rb.; za wiersz na l-szej stronicy 2S kop 

na ost. str. 15 kop. Za wiersz petitowy 20 kop. 
Cena numeru pojedyńczego kop. 15 . Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 100 /0 ustępstwa. 

•••••••••••••••••••••••• i Zdarza się nam często. niestety, czytywać w rubry-
• • I ce wypadków o niebezpiecznych poparzeniach, spowodo-

• WYBOROWE PERFUMY ! I wanych do .m~w~m przyrządzaniem zaprawy do P?dlóg. 
• .. Dla zapoblezema podobnym wypadkom, przypommamy • J . · R "~ Szanownym Gospodyniom, że w składach aptecznych, 

Ił aSIDln oy • farb i mydlarniach znajduje się gotowa już zaprawa, po-
X rln. ) wszec hnie znana p., n. " Jaśni~j Słońca ", która dobrocią 
.', U • wyrobu zyskała ogolne uzname. • • = jako prezent na gwiazdkę łł Towarzystwo Budowy Młynów oraz Sprzedaż Maszyn 
• • i Przyrządów Młyńskich = POLECA ~ I "A N T O N I E R L H f'ł Ci E R & g....-ka" 
• T o 'W. .A k e.. w Moskwie. 

~ F d k P I = ł ODDZIAŁ WARSZAWSKI , • ry ery u s .1 Warszawa, Al. Jerozolimskie N~ 21 , tel. 158-79. 

V • \ Specjalność-budowa młynów walcowych, automatycznych .. W WARSZAWIE. r 
• • i gospodarskich. 
• Dostać można wszęd zie. • Turbiny wodne, maszyny parowe, motory elektryczne, insta-
• '; ' • lacje i wszelkie artykuły, wchodzące w zakres młyno-budownictwa. 

•••••••••••••••••••••••• Na żądanie katalogi i oferty. 
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~f~~~ IDEALNEJ WAlłTOŚCI PAPIEROSY ł~l ~ 

~ "POZDROWIENIE" 10 Szt. 3 kOp. ~ 
• Jedyne na świecie papie rosy w tej cenie, nie majace goryczy, a dzi ęki t.~mu nie drażniące orga-= 

nów oddechowych i nie wywołujące kaszlu., ~ 

A R O M A T i S M A KOR O G I C H T Y T U N I O W. **.~ •• *~""V:*.lf. ~'" ...r,,; \~ 

OP AKOW ANIE-P APIEROŚNICA. I~ 

T~wo A. N. Bogdanow i C~o. i:l~ 
~~ 
~ 
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..... ~.~~~~' ~~~1'''''''' 7" l ''7, 

SAMOCHÓD 
Opel 6/16 typ z roku 1912, Torpedo, 6-miejscowy, mało używany , ze wszystkimi akcesorjami, budą, latarniami, 
zapasowym kolem Stepney i gwarancją za dobre funkcjonowanie, sprzedam z bardzo znacznym ustępstwem . 

Wiadomość w Redakcji. 
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Ś. P. 

Ks. WINCENTY 

C H O Ś C I A K ~ P O P I E L, 
-Arcybiskup, Metropolita Warszawski, 

zmarł w ,Warszawie w dniu 8 b. m. Pogrzeb odbył się 12 b. m. 

Ś. p. Arcybiskup, ks. Wincenty Popi el, urodził się w roku 1825 w pow. Miechowskim 

Kształcił się najpierw w domu, a później w Krakowie . Po ukończeniu kursów prawnych w 

Warszawie, rok aplikował w sądownictw i ę, następnie wstąpił do semina rjum w Ki e lcach , a po . 
otrzymaniu święceń kapłańskich udał się do akademji «5apientia» w Rzymie i otrzymał tam sto-

pień doktora św. Teologji. Powróciwszy do kraju, był kolejno sekretarzem, profesorem i wiceregien­

sem seminarjum w Kielcach , poczym został powołany na stanowisko rektora warszawskiej aka­

demji duchownej. W roku 1863 został biskupem płockim, a w roku 1869 z rozkazu władz rzą­

dowych wyjechał do Nitszego Nowogrodu, gdzie przebył 6 lat. Podczas pobytu w Nitszym No­

wogrodzie, zmarły Arcypasterz napisał dzieło «Zycie Pana Jezusa». W roku 1875 wrócił do kraju 

i otrzymał katedrę kujawsko-kaliską, a nastę pni e w r. 1883 został mianowany na arcybiskupa, 

metropolitę warszawskiego i godność tę piastował do końca tycia. 

• , • • • I 
- ..... . • of 

• • -: f -" '. to, • .. ,. ! . t,' ... ~"'l!;.', 

4) O garbatym malarzu i iego żonie I rza, który od ~aru, lat ba~ił .w. Pa?Ż~, . i zaczął mu go-

j • II rączkowo opowladac o swoIm meszczęsclu. 

Gdy Czerski oprzytomniał, nic przed sobą nie widział; - Czy nie pamiętasz? Ach , to bylo po twoim 

w głowie szurniało, a w szyi i karku czuł tępy ból. p oru- / wyjeździe. Ona była modelką, i to z gorszych; choć. 

szył się i ręk~ wyczuł dywan i zimne kamien ie ,-zrozu- I piękna, klasycznie zbudowana, nie miała powodzenia, 

miał, że jest wyrzucony z własnego mieszkania. Zaczął I Powiadali , że bez temperamentu, że udawała cnotę. Gdy 

pukać do drzwi: przyszła do mnie, była obdarta i wychudzona. Wówczas 

- Helu moja , to ja; przysięgam , że ci mc nie zro- malowałem Antygonę , no i przydała mi się. Udawała cnotę, 

bię; Helu moja, wszystko ci daruję , tylko otwórz. żeby mnie na męża złapać. Pozowała mi przez kilka t y-

Żadnej odpowiedzi. Wiedział teraz, że wszystko już dla godni, rozmawialiśmy dużo , opowiadała o swoich nie­

niego skończone , zaczął więc schodzić na d ół, czepiając szczęściach, skarżyła się na los i złych ludzi, którzy ją 

się poręczy, Zaledwie wyszedł na ulicę, zobaczył jakąś, chcieli zgubić, brała mnie na litość, a wszystko, jak wi-

postać przed bramą. I dzę teraz , było kłamstwem. Mężczyzna , f!1ający n iej aką 

A, jesteś, Czerski? j wartość, ambicję, miłość własną , wchłania fałsz bezkry-

Wątorek! skąd się lu wzięleś? I tycznie: zakochany, gorzej niż ~Iepy, bo ślepy kieruje 

Zdaleka bardzo. się czuciem, subtelnym instynktem, a t aki leci dobro-

Chodźmy gdzieś . I wolllie w przepaść , jak ćma w ogień. Ożeni/em sie na 

Dobrze. Cieszę się bardzo, że cię widzę; spotkalo I swoją niedolę. Matka moja, święta kobieta, dOWiedzia'~szy 

mnie, widzisz, tak coś strasznego, że po prostu jak w I się, .że b~o~ę ~ode~kę za żonę, .rozchoro~ala się i ~marła. 

bajce. ZabIłem Jej naJdrozsze marzenIa o mOIm szczęsciu, o 

Kobieta, wiem. ! dobrej, cichej, pracowitej synowej; powtarzała nieraz sta-

Nie, potwór nie kobieta. Boże, Boże! co się ze l' re przysłowie: "Kto bierze piękną, bez cnót dziewicę , 

mną teraz stanie? Poświęciłem jej wszystko i wszystkich, wróblom, nie so bie, sieje pszenicę". I sprawdziła s ię co 

a za to mnie sponiewie ra/a. do joty matczyna przepowied.iia.-Gdzie niema wiary, tam 

Na ulicach ruch był stosunkowo nieduży , gdzie- jest szczęście męczące. Zrobi/e m się zazdrosny o wszyst-

niegdzie czerniały grupy ludzi , wracających z teatru , lub ko i wszystkich. Nikogo ze znajomych u siebie nie przyj­

kawiarni. Czerski wziął pod rękę Wątorka, kolegę-mala- mowa/em, drżałem , że m ogą mi ją zabrać, a ona ś miała się 
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Prawda w stosunkach ży' ciowych. I Odczyt ten interesuję nas ?: tego względu, że 
i p. Czosnowska stawia P olakom zarzut w słowach i 

Pod takim tytułem pani Czosnowska wygłosiła od- I myślach z,byt spiętrzonych o ich deprawacji zewnętrznej 
'Czy t w Kole Ziemianek d. ~2 listopada r. b . *). I i wewnętrznej. sQo 'yVodowanej wiekową niewolą , a któr~ 

Celowe i niespożyte zasługi Koła Ziemianek pod I przyczyniła się do zanik u etyki . Ten rak wewnętrzny l 

względem poprawy życia rodzinn~go, a tym samym i I ta gangrena" jak je p. Cz. nazywa, zd~je ~ię: że były 
społecznego, te, pełne zapału i mi/osci , prace dla pod nie- I znane bard.~o da.wn ~, w "złot~ch cz~sach nasz~J swobo~y: 
sienia poziomu człowieczeństwa nie tylko . wśrqd warstw I OkłamywalI smy l wowczas, I bodaJ, c.zy to me była JU Z 
uprzywilejowanych, lecz i pod szarymi strzechami, po- . wtedy ta przyczynowość, wskutek której ponosimy dzisi a j 

zwalają mniemać, że pedagogiczne zadanie odczytu dla tę niewolę·.. Szkoda, wielka szkoda, że zbyt otwarta 

zebranych na sali, jak również przeczytanie jego ma !la i szczera natura polska nie chciała s.ię wówczas poznać 
celu zwrócenie uwagi na skrzywione i błędn e drogi ży- gruntowniej z polityką Machiawela, że byliśmy takim i lai­
'cia naszego społeczeństwa . I karni w tym względzi e , pozwalając swoje] łatwowier-

T o ostatnie zadanie , wyraźnie na początku odczytu I ności węd rować pod Warnę lub Wiedeń , zdając politykę 
zaznaczone, jako najbardziej nas obch odzące, tym silniej I w ręce prze różnych wpływów ... 
powinniśmy zaakcentować, zastanawiając się nad tym . P. Czosnowsk~ utożsami.a konieczność życiową w 
jednym z naj powszechni ejszych grzechów nasz,Jch-kłam-1 polttyce zewnętrznej , w której chyba nie mamy głosu, a 
!;twem. . tym samym i kłamać ni e możetl)y , chyba, że przywdzie-

Odczyt tej treści nale ż y jednak do tych, nad którym I warny oznaki urzędowe (co już znowu zależy od naszej 
przy strukturze jego w wygłoszeniu należy bardzo głębo- dob re j i nieprzymuszonej woli),-z potrzebą ekonomiczne­

ko zastanowić s i ę i przygotować, j eżeli ma on speł- I go kłamstwa w walce z żydzmi, którym tyle zalet 
ni ć zadan ie dja gn ozy trafnej, która ma nas w przyszło - przypisuje , że chyba również od nas samych zależy wy­
.śc i uzdrowić z tej wady . , trące nie tej broni , skoro tego intruza znamy już od cza-

Odczyt ten, ustanawiając kłamstwo po wszec hne nawet sów Ka;!.i mierza Wielkiego, a poznaliśmy go jeszcze le­

"dziedzicznie" , bez wskazania tak głę bokiej i złożonej piej przez dar ze Wsch odu . I tu musimy uderzyć się w 
przyczyno wośc i, bJ za l eżnej od płc i, osobowości, od piersi i zawołać wielkim głosem, że sami jesteśmy spraw­

log iki i etyk i, od brak~ pamięci i jej ciągłości w nas cami tego stanu. Na pociechę jednak szanownej prele-
_ sa mych , zdaje się, że niety lko nie spełnił zadania peda- gientki można zacytować przykład , że tam , gdzie nie 

gogicznego , l ; cz nawet nie scharakteryzował istoty rze- był o ani jednego żyda , a mianowicie w gub. Jarosław­
czy samego kłamstwa, co uwidoczniło się w rozbieżn ości skiej, kłamstwo jest rozwinięte do potęgi. 
pojęć słuchaczy przy dyskusji, schodzącej na poglądy Jeżeli odczyt o pra wdzie życiowej ma dążyć do po-
zbyt indywidualne, a odchodzące od zasad Kanta , prawy stosunków i usunięcia kłamstwa przedewszystkim 

*) "Ziemianka" z listopada r. b, Z rodzi ny , to należy zacząć .od rodziców, którzy , bądź-co 

z moich podejrzeń , mówiła, że jest dumna z miłoś ci, - Ale tysiące mają jeszcze większy od ciebie . Może 

dcchodzącej aż do szału , i ciągl e, ciągle kłam dła. Słuchaj, masz pieniąd ze? 

ty wracasz zdaleka, powiedz mi, czy wszędzie kobiety Ech, nie. Chciałem, żeby moja Hela była zawsze 
są tak złe i przewrotne? pięknie ubrana , a to dużo kosztuje . 

- Ale ż, tak, są złe, samolubne , przewrotne , d na j- ] - Więc nie wiem, czego żałujesz. Posłuchaj-przed 

gorsze, gdy ~Ja~eł o nich przypomni, wtedy zawsze złe jakieś ro kiem zdarzyło mi się COś podobnego w Paryżu. Nazy­

z tego wyOlkOle. I wała się Luiza, by ła przyjaciółką studerJtów od Pascala; 
- Pamiętam, p~wioz ł e m raz ~brazy na wystawę do niby zakocha ł a się we mnie i po jakimś czasie spro­

Krak~~a . ,Sm utno mi by. ł o, tęskOlłem, nigdzi e ,miejsca w adziła się do mojej pracowni. Przez trzy miesiące byłem 
znalezc n ie mogłem, wYjechałem na miesiąc, a po t y_ szczęśliwy , młody, jak król pieszczony, kochany. Cerowała 
godn~u wró~iłe.m. Na kolei nik t mnie nie spotkał, więc , zan ie- mi ona. bi e lizn ę, pozowała do św. Genowefy, i trwa! ten 
pokaja ny I zIry towany , popędziłem do domu , zas tał e m raj, dopóki nie przyjechał syn handlarz:a świń z Chi­

ją zajętą odczyty~aniem mo ic h listów , D zis iaj wie m , że cago, wygolon y ame rykanin; rzuciła wted y m o je szóst e 

to była farsa gwoli memu zadowoleniu. W ówczas, padli- piętro, ' że by zam ieszkać na pierwszym, w lasku Bulońskim . 

~ my sobie w ~b!ęc~a z:! ł zam i czu łośc i , Oil a przys ięgła, Na razie tłukłem głową o mur, szukałem amerykanina, 
ze depeszy mOJ eJ me otrzy m ała . Co ja teraz zrobię nie - żeby go zelżyć i zabi ć, a wieczorem j'uż usp k . 

T ' . . b ' o oJony , I. 
szczę s IWY, am z nią, am też ez niej żyć nie mogę . Co po- poszed ł em na most Zgody, siadłem na parapecie' t _ 

' ) ,.t ł " l S rze 
cząc . -mOWI , za . a muJąc ręce-co począc? liłem w skroń. Wtenczas świecił księżyc tak sam o ja k dzisiaj. 

- A masz, kolego, rewolwer? Pokaż '- rewolwe r. 

, - .Ma~. Chcesz ~owiedzieć, . żebym ją zabił , ha? Czerski wyjął z kieszeni błyszczącą broń. 
loby mi ul zyło , to tak, Jakby wyrwac zab bolesny -pierw- -- Weź t a k włóż w usta t k' ób ' . . , " , -wal spos zemSClSZ 
sza mOJa mysI była dobra. sie naj straszliwieJ' bo .' t . . d ' .. , . . ,WIZja wOJa me a lm zbllZyC sle. 

- Ależ tylko co mówiłeś, że bez niej rów ni eż i.yć Odbierzesz im spokój na zawsze . No, pociągnij. . 

. nie możesz. Jak widzę, jedno jest wyjście-skończyć już. Rozległ się strzał i Czerski upadł martwy na bruk. 
Nie tak łatwo, jak to się zdaje. W tejże chwili na wieży 
A masz ty talent, malarzu? d ' ł ratuszowej zegar wy-

zwom czwartą godzinę. 

Większ.y, niż tysiące . Koniec. A. Mórawski. 
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-bądź, są odpowiedzialni za wychowanie dzieci wobec cudzą indywidualność; mamy tego dowód na stosunku. 
nich i przed społeczeństwem , a nie od dzieci, które naszym do obcokrajowców, którzy za gościnność odpła­

kłamstwa na świat z sobą nie przynoszą, bo dźwięki cili się nienawiścią. jeżeli kłamstwo nie ma mieć do nas. 
mowy, jako wyraz tak dobrze prawdy jak kłamstwa , przystępu, to powinniśmy po~ iadać odwagę cywilną w 
zdobywają dopiero po pewnym czasie . f wypowiadaniu w oczy naszych przekonań narodowych, 

Kłamią rodzice , ci pierwsi autorowie ich dni, i gO- I potępiając głośno te wszystkie ujemne strony, które wi­
rzej, że każde z nich kłamie na inną modłę , ale matka dzimy doskonale, a na które jesteśmy wyrozumiali tam .. 
w ka ż-:iym razie przewyższa ojca z powodu braku pa- gdzie należy być bezwzględnym w niszq;eniu tych wszyst­
mięci, jako zjawiska logicznego i etycznego, a tym sa- kich zarazków, wywołujących gangrenę społeczną. Tylko 
mym właściwego poznania. Żądanie uzasadnienia uważa w tych warunkach wyrabia się pra,Wość charakteru star­
ona dla siebie za niedogodne i będzie uważała to żąda- szych, odsuwając dzieci od tych poziomych pełzań kłam­
nie za akt przeciwko swej naturze. Kobieta nie t rozu- stwa i obłudy, a wówczas jest więcej jak pewne, że 

mie, że kłamie i ze zdzIwieniem w oczach , lub uśmie- światło prawdy i wiara w ideały naroc:\owe zapanują prę­

chając się, stara się mężczyznę uspokoić, a często koń- dzej, aniżeli nam się zdaje. Anglja nie może nam słu­

czy płaczem . żyć za objaw pocieszający, bo Anglja jest doskonala. 
Mężczyzna kłamie wbrew pamięci o rzeczywistym Tam dzieci do pewnego wieku wychowują oddzielnie 

stanie rzeczy, podstawiaj ąc w jakimś celu inny, i wbrew od starszych, tam jest system rozumowany w wycho~ 

lepszej swej wiedzy i świadomości, fałszuje prawdziwy waniu dzieci na prąszłych obywateli kraju, a nie dla 
stan rzeczy, przy istnieniu stosunku do idei prawdy, jako zabawki rodziców i otoczenia. Uleczmy więc przede­
najwyższej wartości logiki i etyki, przytłumianej z innych wszystkim pierwsze ogniwo społeczne-rodzinę, od najroz­
względów przez niego. Ma on tę wyższość, że, kłam iąc maitszych naleciałości z Zachodu i Wschodu , wskrze­
wbrew pamięci" odczuwa jednak skruchę i winę. szając dawny typ polskiej kobiety, żony i matki, nisz~ 

Kłamstwo rodziców to rzecz od natury , właściwa cząc w niej nc...vet to, co posiada niedokład.nego od 
płci, ale nie można mu przyznać prawa obywatelstwa. ja- natury. N. 
kie dostrzega prelegientka, nie czyniąc jednak z niego • ----

czynnika kulturalnego, k roczącego obok dobrego wycho- 7) Stef"an ŻeromskI-_ 
wania, towarzyskich obyczajów i względów, bez któ rych lj 
człowiek staje się brutalnym i nieokrzesanym. To najl e­
piej uwidocznia się na rodzicach z "towarzystwa" od 
pie rwszego poznania aż do przysięgi przed ołtarzem na 
tę ową "wierność i miłość dozgonną · .. " młodych panien 
z "korzystnymi" podagrykam i, tabetykam i i t. p. Czyż 

w tego rodzaju anormalnych stadłaCh kłamstwo nie mo­
że nie mieć prawa obywatelstwa? Lecz, kto tem u winien , że 
natura kobieca z tym właściwym sobie uśmiechem kro­
czy przed stopnie ołtarza? Chyba właściwość natury , spo­
tęgowana odpowiednim wychowaniem, z dodaniem tych 
wszystkich ujemnych czynników i warunków, w jakich do 
bardzo niedawna, a nawet i obecnie "panna z tow arzy­
stwa Ił przygotowuje się do małżeństwa . 

Stosunki wśród prostego ludu są więcej normalne , bo 
są więcej naturalne ; nazywa się je po imien iu i tylko 
uczucie obawy bólu lub kary zakłóca równowagę praw­
dy, lecz w każdym razie dzieci , "nie tresowane" przez 
rodzi ców, niańki, bony i t. p., mówią zwykle prawdę w 
całej jej nagości i ku rozpaczy wyc~owawców... Wszak 
widzimy również rodziny , gdzie prawda, może nawet zbyt 
gorzka, zajmuje miejsce poczesne; może chwilowy stosu­
nek z tego powodu nie jest przyjemny , lecz jakże jest on ce­
lowy w· swoich skutkach. 

Wielka szkoda , że prelegientka, stawiając zarzut 
kłamstwa całemu światu, nie wyłączając cywilizacji i pra­
wa (tu chyba o gwałcie można myśleć), z zapowiedzią chwi­
li zwycięstwa prawdy, kiedy dziecko wchodzić będzie w 
kompromis z nią , co już nie będzie prawdziwą potęgą 

prawdy, kt6ra nie uznaje żadnych kompromisów, nie 
wskazuje jednak dróg, którymi ludzkość , a tym samym 
i Polacy mają kroczyć, ażeby pozbyć się tego śmier­

telnego grzechu. 
jeżeli będziemy się opierali na naszej historji, to 

jesteśmy za to lerancyjni i aż zanadto uwzgl ędnialiśmy 

Przepyszny pod . tym względem i niezmiernie cha­
rakterystyczny jest opis przeprawy Rafała i Krzysztofa 
przez granicę . Wybornie uchwyc0ny tu jest kontrast 
i przeciwieństwo charakterów owych młodzieńców, przekra­
dających się w szeregi wojsk napoleońskich. Gdy prze­
wodnik, który ich przewoził łódką na drugi brzeg Wisły, 

poległ od kul żołnierskich i zrozpaczony Krzysztof, wzno­
sząc obłąkane oczy na Rafała pyta: "Cóż teraz będzie?­

Zlituj się nade mną! Cóż ja teraz z nim pocznę?" Rafał, 

ściągając przemokłe buty, najspokojniej odpo..viada: • Wiesz 
co , ty nadzwyczajnie nadajesz sie do stanu żołnierskiego .. 
Bardzoś sobie właściwy zawód obmyślił. Bardzo! Jeżeli nad 
każdym trupem wojny będzie sz . tak pięk ne wigilje śpiewa!, 

to z ciebie będzie największy oficer w armjL .. Przedstawią 
cię gienerałowi Napoleonowi , jako żołnierza nad żołnierze 

do stosownej nagrody". 

Ale ten uczuciowy i łagodny Krzysztof ma chwile , 
w których zachowuje się, jak prawdziwy rycerz niezłomny . 

Gdy, chcąc wynagrodzić wdowę po przewodniku, wyrzuci! 
na stół całą zawartość swej kieszeni, Rafał zaś rozkazu­
jącym szeptem kazał mu zebrać pieniądie i dać jej co. 
najwyżej pięć dukatów, ten "odtrąci! go precz od siebie 
i giestem tak nieoczekiwanym, spojrzał takim wzrokiem . 
że Rafał uchyli! się dość pokornie". 

* * * jako liryk podmiotowy ogarnął Żeromski w "Popio·· 
łach" jeszcze szerszy zakres życia. Z niesłychaną, wprost 
wyjątkową silą i wrażliwością maluje odwieczną potęgę 

mi/ości, jej bóle i męki, rozpacz i szaleństwo, gdy mówi 
o stosunku Rafa/a do Heleny lub do księżniczki Elżbiety, 
późniejszej pani Ołowski ej. Takie obrazy, jak pobyt w 
górach, jak rozpacz Rafała po stracie Heleny, mają w 
sobie tyle czaru niesłychanej poezji, tyle królewskiej mo­
cy i potęgi, tyle blasku oślepiającego , że każde zdanie, 
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gdzie stoly, zastawione zimny­
g:J3ci; z jadalni przechodzimy 

każde stowo niemal staje się jakby jakąś dziwną, głęboką \ i barwnymi wycinankami, 
muzyką, wywołującą swoim brzmie niem krainy zaświatów. mi zakąs ~< a:ni, czekają n1 

bardziej zwodnicze, mniej uchwytne od snu , staje s ię jak- do pracowni. 
by błękitną mgłą tęsknoty, w któ rej dusza płynie po ni e- Przy oknach s t oją dwa warsztaty tk ackie ulepszone, 
zmierzonych obszarach światów zaczarow:nych. na jednym sporo utkanego płócienka, na drugim-

Takie zaś obrazy, jak stan duszy Rafa ła po wałce l wełny, w kącie stoi fortepjan, dar pana Adama Modliń­
z wilkiem, jak uderzenie Rafała szpicrutą przez Elżbietę, I ski ego z ligienik , i maszyna do szycia, ofiarowana przez 
gdy ten chciał ją chwycić w swoje ramiona , jak scena państwa Lilj enstern z Lucjanowa. Pracownię od sypialni 
w buduarze pani Olowskiej, gdy Rafal nie poprzestaje na ! oddziela ubieraln ia. Sypialnie są dwie du2.e na do-ł e, a 
objawach czystej miłośc i ze strony Elżbiety , lecz domaga trzecia na górze. Łóżeczka jednakowe, żelazne, na niebies­
się od niej całkowitego oddania się-- obrazy takie stoją ko pomalowane, biało nakryte; na ścianach toną w zie­
nietylko na wysokośc i wielkiego artyzm u i oryginalności, leni obrazy Matki Boskiej. Z sypialni drzwi prowadzą do 
ale uderzają wprost gienjalną prawdą psychologiczną. pokoju kierowniczek-z wyjściem na korytarz. Otóż i cały 
"Wstała - mówi Żeromski o pani Ołowskiej, gdy chciał a loka l; na górze są jeszcze składy, a w piwnicach wycemento­
już wyjść z pokoju - i, odsunąwszy go (R afała), skierowała wanych, widnych , mleczarnia w całym porządku z cen­
si ę ku drzwiom, który mi była weszła . Ale nim ich do- tryfugą, śpiżarnia, w której na półkach kompoty i kon­
sięgta, zawołał na n ią cichym szeptem oszal a ł e j rozpaczy, serwy świadczą o pracy uczennic ,~ dalej syrowarnia, wa-. 
ś lep ej niedoli, niezwyciężo n e j miłości. Zawahała się ... Po- rzywo i włoszczyzna. 
ty m wróciła, jęcząc cicho i gryząc zębami chustkę"· Na podwórku znajduje się ptaszarnia, chlewki, ob~r-. 

Bo, pomimo wszystko, El żbieta szalała za .,., wilczymi I ka, stajenka, drw alnia; widzimy tam piękn;; krowę ho-, 
oczami" Rafała. "Chciałabym zawsze -zwierza się Rafa- lenderską, dar pana Józefa Górskiego ze Św iacka, świnie 
łowi- tak . wspominać moją w Grudnie a l eję, jak ją do- od pp. Habermannowej i Bieńkiewiczowej, kury od pani 
tąd wspominam. Tam to chodziłam wieczorami do sza- Świdowej z Maćkowa i pani Wereszczyńskiej z Netty. ' 
leństwa gardzić twoją zbójecką napaścią. Tam to chodzi- Wszystko jest wzorowo utrzym ane, choć na małą 
łam patrzeć w mrok i niby na jawie wid zieć twe wilcze skalę. Mleko zakontraktowane u p. Ru karta. Po obej~ze~ 
oczy, wbite we mnie, jak haki, twe śmiertelnie uśmiech- niu całego gospodarstwa wracamy i rozmawiamy z kie~ 
n'ięte usta, słuchać, jak w piersi serce łomoce. Chodziłam rowniczkami. Te stwierdzają ogromną chęć wiedzy u dziew­
w puste ciemniki tęsknić, żebyś raz jeszcze spróbował na- cząt, a u niektórych duże zdolńości, charaktery wogóle 
paść tak samo i żebym ci~ mogla zabić od jednego cio- doś ć łatwe do prowadzenia, koleżeńskość, sOlidarnQść, 
su, nie rzemiennego pręta, nie! Żebym cię mogła zabić szybko budzące się zaufanie do kierowniczek i zrozu­
od jednego ciosu sztyletu w huczące serce. Miałam go mienie odnoszonej korzyści. Dziewczątka, zapytane, odpo-
zawsze w pogotowiu :r . wiadaJą śmiało, roztropnie, inteligientnie. Wszystkie są jed-

(d. c. n.) F. OicTlecki. nakowo ubrC',ne: VI różowe fartuszki j białe chustec'zki, 
_ __ __ robią wrażenie siostrzyczek, kwiatków wiosen:lych, w słoń- "> 

Wrażenia z poświęcenia kursów gospodarczych w Szwajcarjl. 
Pierwszy grudnia. Dzień jasny, mroźny. 
P o wysłuchaniu mszy św., zakupionej na intencję 

kursów gospodarczych pani Adeli Klonowskiej, liczne gro­
no ziemianek i ziemian udało się z Suwałk do Szwajcarji, 
folwarku p. Rukarta, by ucze s tniczyć w poświęceniu lokalu 
i zwiedzić tę uczelnię , powstałą niedawno dla wiejskich 
dzil!wcząt. 

Nastrój serdeczny, wesoły. Jedziemy samochodami 
-prywatnym i najętym, dorożkami i powozami, ' jedzie osób 
ze czterdzie ści. Spacer króciutki, bo wynosi zaledwie 4 ' 
wiorsty; wkrótce też ukawją się góry, lasem pokryte- to 
Szwajcarja, lecz ,nie wł03ka, nie sas~a, a polska-;-su­
walska. 

Skręcamy z szosy na prawo i jesteśmy u kresu. 
Podwórko czy ściutkie, piaskiem wysypane, dom muro­
\lany, o sześciu dużych pokojach, na sklepionych piwni­
cach, ogród spory - naprzeciwko. 

Witają nas kierowniczki kursów, pp. Antonina Go­
siewska i Aniela Grudzino oraz pani Adela Klonowska 
j' grono hożych, rumianych, uśmiechniętych twarzyczek 
uczennic, w liczbie 24. Uczennice pochodzą z okolic Su­
wałk, Sejn, Serej, Sopoćkiń, Aug~stowa, Kalwarji, z pod 
Kowna i Wilna. Z korytarza wchodzimy naprawo do 
dużej, widnej kuchni, gdzie bije w oczy wzorowa czy­
stość, z kuchni do jadalni, przybi·c.nej festonami z zjeleni 

cu wyrosłych. Jedne z nich po ukończeniu kursów i 
otrzymaniu świadectw mają zamiar wrócić do domu oj­
ców, inne zaś pójść na służbę. 

Ale wracam do uroczystości. Przybyli z Suwałk 
pp. Woroncow i Moskwin, przedstawiciele Z 1rządu D6br 
Państwa, którzy byli zaproszeni i okazali zaint3 resowanie, 
winszowali p. Klonowskiej i obiecali 'Swe poparcie ' w 
Ministerjum Rolnictwa. 

Zebrało się spore grono gospodarzy, ojców i matek 
uczennic, oraz sąsiadów, młodych pszczeliniaków, a wresz­
cie przybył ksiądz Haraburda, godny kapła '1 i przyjaciel 
111du, który dopełnił, poświęcenia, 'a swą nad wyraz serdecz­
ną przemową do zebranych ziemian i uczenlli'c wzrószył 
wszystkich do łez. Pani Adela Klonowska dziękowała g~­
rąco ziemi'aństwu za serdeczne zain tereso wanie się i 
pomoc w podjęciu, da Bóg, owocnej a tak pQtrlęl:;>nej 

pracyl Przedstawila też w paru słowach cel uczeln i, 
prosząc, aby nie zapomnieli nigdy zebrani i dziewczątka·, 

że inicjatorką, która te kursy stworzyła, byla Ś. p. Wik­
torja Modlińska z Ilgienik, wlełkiego serca obywa lelka, 
zgasła w roku zeszłym. 

WreszcIe przemówił gospodarz, pan Kojałowicz, 

ostatecznie rozczulił słuchaczy swą ' niewyszukaną, a 
pełną serca i rozumu przemową, W jmieniu włościan 

dziękował on założycielce i opiekunkom kursów, wskazy­
wał braciom rolnikom potrzebę i korzy ~ ci' 'z posyłania 

dzieci do taki<;:h uczelni, życzył dziewczętom, aby były w 
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przyszłości chlubą swych chat, swych rodzin i swego 
kraju, który niebyle jaką ma przeszłość i tradycje sław­
ne, który wydał królów tak wielkich, jak Kazimierz. wiel­
kich ludzi, jak Kopernik, i wielkie];} poetów, jak Mic­
kiewicz. 

Tak nam prawił gospodarz z pod Jeleniewa. A mło­
dy p. Moczulski, wychowaniec Pszczelina, tak był wzru­
szony, że przez łzy zdołał tylko powiedzieć: h Niech Bóg 
nagrodzi. .. niech żyją ziemianki i ziemianie!' 

Zasiedliśmy potym wszyscy społem do zakąski, a 
jakże nam smakowaly sporządzone przez miłe dziewcząt­

ka przysmaki! Na pożegnanie zaśpiewały nam one chórem 
piosenkę żniwiarzy: 

• Brzęczą sierpy wśród zagonów od samej jutrzenki· . 
Ta pieśń brzmiała nam w uszach i sercach w dro­

dze powrotnej ... pieśń nadziei przyszłych plonów z tej 
niwy, dotąd leżącej odłogiem . Serca nam się rozradowa­
ły, lecz i żal powstał, że tak małą okruszynę zrobiliśmy, 
a tak wiele potrzeba. Bo jakże mało jest takich uczelni 
dla wiejskich dziewcząt, a jak są one potrzebne! 

Te wioski nasze, ten lud nasz podnieść , uszlachet­
nić! Niech wiedzą, że mądra praca na roli jest stokroć 
owocniejsza od każdej innej, że dobrobyt każdej chat y­
to dobrobyt kraju, że kultura każdej piędzi ziemi stano­
wi o ogólnej kulturze. Gdyby serca wszystkich to pojęły, 

gdyby nie były obojętne dla takich celów, gdyby każdy 
choć grosz poniósł w ofierze, ileżby zdziałać można! 

Niechże te moje wrażenia idą w świat, a jeżeli choć 

w jednym sercu obudzą chęć czynu, będę szczęśliwa. 

Ci, którzy byli w Szwajcarji , widząc, jak' wiele trze­
ba jeszcze włożyć w urządzenie różnych działów gospo­
darstwa, złożyli na ręce pani Klonowskiej, ile kto mógł, 

co wyniosło 135 rb.; ponadto, pp. d-r Korewo z Rudki 
i Włodzimierz Bieńkiewicz z Kwieciszek ofiarowali po 
100 rb., kupując konia dla Szwajcarji; p. Konstantowa 
Świdowa złożyła 25 rb., jako zapoczątkowanie sumy, po­
trzebnej na bryczkę; p. Adam Wańkowicz ofiarował cho­
mąta krakowskie, a p. A. Modliński zlożył 100 rb. na 
wychowanie jednej biednej dziewczynki w myśl Ś. p. żony 
swej. A więc Szwajcarja aż tyle zawdzięcza ludziom 
uspołecznionym, którym tu składam cześć. 

Helen{6 Waitkowiczowa. ....... 
Z RÓŻNYCH STRON. 

bardzo ciężarem gatunkowym i wspaniałym jedwabistym połyskiem, 

dzięki czemu nadaje się ono do najdelikatniejszych rodzajów przę­
dzy. Praktycznie przerobiono już gremplowanie, czesanie, przęd zenie, 
tkanie, bielenie i farbowanie ze znakomity m skutkiem. Odcienie 
barw przyjmuje tkanina doskonale i zachowuje bardzo trwale, przy 

praniu się nie marszczy i nie traci połysku. 
Własności powyższe pozwalają zużytkować materjał na bieliz­

nę, koronki i inne wyroby tkane, a nawet zastąpić nim sztuczny 
jedwab. 

Miasto przedhistoryczne. Ekspedycja naukowa waszyngtoń­

ska odkryła na północnym zachodzie od Meksyku ruiny starożyt­

nego miasta Otumba, znajdującego się pod trzema warstwami zie­
mi. Znaleziono niez bite dowody, że Chińczycy jeszcze przed Ko­
lumbem znali Amerykę i byli w Meksyku. 

Księg a rnia polska w Ameryce. W Nowym Jorku pows tała 

wielka księgarnia, której zadaniem jest zaopatrywanie rodaków 
naszych w Stanach Zjednoczonych we wszystkie, ukazujące się 

w kraju ojczystym, książki polskie, zarówno popularne, jak naukowe. 
Na czele przedsięwzięcia stanęła największa firma warszawska Ge­
bethnera i Wolffa. 

ECH1\ I?ObITYC.3NE. 
Beri in. Bawi tu by ty król portugalski, który podobno stara 

się o tron Albanji. 

W sprawie zarządzeń rządu co do Jezuitów, centrum parla­
mentu wystąpiło przeciw rządowi. Wobec przewagi tej partji, mo­
gą wyniknąć powaine następstwa. 

Rzym. Ambasador Krupieńskij oświadczył, że Rosja nie 

sprzeciwia się niezawisłości Albanji. 

Wojna na Bałkanach. 
Po podpisaniu rozejmu, Bulgarowie szturmowali jeszcze 

Adrjanopoi, lecz bezskutecznie. 
Cholera w Konstantynopolu szerzy się. 

W Gallipoli były wypadki napadów na chrześcijan. 
Przeniesienie konferencji pokojowej do Londynu uważają za 

bardzo dodatnie dla obecnego przesilenia. 

Komendant tureckiej załogi Skutari nie przyjął zawiadomie­
nia o zawarciu rozejmu. 

Zatarg austro-serbski. Cała flota austro-węg i erska jest zu­
pełnie gotowa do wojny. 

W Serbji ogłoszono mobilizację wszystkich rezerw. 
Śledztwo w sprawie konsula Prochaski wyjaśniło, że zajście 

z konsulem miało charakter niewinny. 

Austrjacki minister wojny, Auffenberg, podał się do dymisji. 
W Wiedniu przypuszczają, że rozstrzygni ęcie zatargu z Serbją bę­

dzie przyśpieszone. 

Austrja zaci ągnęła pożyczkę 125 miljonów koron. 
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K R o N I 

Z Czytelni NluKowej. Dzisiaj, 
nie będzie. 

K A. 
w piątek, pogadanki 

Stemplowane miary I wagi. Główny zarząd miar i wag w 
Królestwie Polskim ogłasza, iż wagi i funty, stemplowane w roku 
1907 i 1908 nie mają ju ż żadnej wartości ; wagi, stemplowane w Kiermasz. Przypominamy, że jutro' w Resursie Miej-
r. 1909, ważne są tylko do 1 stycznia 1913 r. Używać więc moż- skiej zaczyna się kiermasz, który trwać b~dzie do 16 b. m. 
na wagi, stemplowane w roku 1910, 1911 i 1912, wszystkie zaś inne włącznie. W namiotach sprzedawane będą najrozmait­
należy stemplować ponownie. sze towary, a więc tkaniny włościańskie, szkło, aluminjum , 

Samobójstwo księżniczki tureckiej. Księżniczka turecka Zeki, zabawki w wielkim wyborze, kwiaty i t . d. Program ar­
zamężna za wysokim oficerem, a zamieszkała w prześlicznym pa~ tystyC7.ny będzie nadzwyczaj urozmaicony: w sobotę od­
łacu pod Abu Tcheira, w Anatolji, z powodu niepowodzeń oręża 
tureckiego popadła w melancholję, gdy zaś przyszła wiadomość o będzie się zabawa dziecinna, w niedzielę odegrana będzie 
panicznej ucieczce wojska tureckiego z pod Lule B1,Irgas, kazała jednoaktówka Gawalewicza p. t. "Lekcja deklamacji· oraz 
służbie ustawić na d zied zińcu swojego pałacu olbrzymi stos, który część koncertowa, wykonana przez amatorów; w poniedz!a­
sama podpaliła, a następnie, wyszedłszy na wysoki krużganek, łek - rozmaitości artystyczne. Podczas kiermaszu przy­
skoczyła stamtąd w płomienie, w których znalazła śmierć. grywać będzie orkiestra. Dochód przeznaczony jest na 

Zużytkowanie pokrzyw. W Niemczech, w mieście Kolonji, wpisy dla biednych dzieci ze szkółki p. H. Pożerskiej. 
podjęto na większą skalę wyrób włókna tkackiego z pokrzyw. II Z miesięcznych kursów roln,iczych. Wobec nieprzy-

Fabryka obliczona jest na razie na wyrób 2000 kilogramów 
czystego włókna dziennie. Włókno z pokrzyw odznacza się n",d- I bycia instruktora C. T. R., p. Cmielewskiego, oraz nie-
iwyczajną wytrzymałością I ciągliwością, delikatnością, małym dyspozycji W ostatnim dniu p. Cybulskiego, w ubiegłl:l 
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sobotę nastąpiło zamknięcie teoretycznych wykładów na 
kursach. Dwugodzinny egzamin, odbyty w obecności licz­
nie przybyłych PJdzicÓW i opiekunów, stwierdził to, co­
śmy zaznaczyli w zeszłym tygodniu , t. j. duży postęp w 
naukach. Między innymi podziwialiśmy doskonałe odpo­
wiedzi malca 12-13-letniego, syna miejscowego miesz­
czanina-rolnika. 

Zamknięcia przy odpowiednim przem6wiet;liu dopeł­

nił ks. Haraburda, prezes Suwalskiego Kółka Rolni­
czego. 

Ogłoszenia. 

Suwalski Skład Produktów Wiojskich 
NA ZBUŻAJĄGE SIĘ ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA 

poleca: 

MASŁO SOLONE na pudy i funty, masło śmietan-
kowe, śmietanę, sery. Wędliny litewskie z Antonowa. 
Owoce świeże i suszone, konfitury, soki, konserwy z owo­
ców i jarzyn . Miód lipcowy, grzyby suszone i marynowane. 

Drób bity i żywy , zwierzynę . 

Pierniki, bakalje i różne towa~y kolonjalne po cenach 

umiarkowanych. 
Biorącym pierników za rubla , dodaj e się 10% rabatu 

towarem. 

W niedzie l ę słuchacze byli na wycieczce w Szwaj­
carji , a w pon iedzi ałek ci , co mieszkali w internacie, pod 
przewodnictwem pp. Urbanowicza i Lewickiego, udali się 

w podróż do Swiacka państwa Górskich w celu stwierdze­
nia naocznie tego, co im na kursach było wykłada:-.e. 

Na szczęście odkryte pola pozwolą kierownikom kursó II 
zademonstrować młodzieży doskonałą uprawę i znakomi- r 

tą sterkoryzację łąk w Swiacku. a wzorowo urządzona Warszawa, Nowogrodzka 43, pierwsze piętro! 
obora, mleczarnia i chlewnia powinna ich zachęcić w kie- PEMSJ01\1 nr OPElt1\1 - BOO1\1IllOWSTlIEJ. 
runku rozwinięcia zaniedbanej hodowli. ~I ~111 ~I 11 ~I 1\ 1\ 

Pokoje wygodne dla przyjezdnych na krócej lub dłużej. Przy tej sposobności , z uznaniem zaznaczyć należy 

obywatelską ofiarność ks. kanonika Szczęsnowicza z Ba­
kalarzewa i p. Jana Schmidta, urzędnika Dyrekcji T. K. Z., 
którzy hojnymi ofiarami w gotowiźnie dali możnosc PIEGI, LISZAJE, W~GRY , PRYSZCZE, ŁUPIEŻ, SWĘDZENIE 

i wszelkie NIECZYSTOŚCI SKÓRY doprowadzenia do skutku wycieczki do odległego Swiacka. 

Z wycieczki kursów roln iczych do Świacka. Późnym I leczy 
wieczorem 10 b. m. wróciła nasza młodzież z dwudniowej 
wycieczki, odbytej w celu zwiedzenia gospodarstwa w 
Swiacku. Piękna pogoda pozwoliła obejrzeć pięknie upraw­
ne pola , zasie wy i zalewne łąki. Og lądano oborę bydła 

holenqerskiego, czerwonego krajowego , mleczarnię, kroch­
malnię, tartak i t. p. Słowem, teorj a, wykładana przez 
kilku specjalistów w prze ciągu 22 dni, była zademonstro­
wana w zupełności. Młodzi słuchacze przekonali się na­
ocznie, że to, co się mówi z katedry i co się pisze w 

usuwa tylko LECZNICZE, ZIÓŁKOWE 

książkach , może być zastosowane w praktyce. 
Należy zaznaczyć serdeczną gościnn::>ść państwa 

Gó rskich, jak również całej Admin istracji. Nie szczędzono 

trudów i kosztów, aby nasi młodsi bracia pod każdym 
względem z wycieczki mogli osiągnąć jak największą ko­
rzyść. Duch n ieodżałowanej pamięci p. Piotra ożywia 

Jego zacną rodzinę. 

Ferje świąteczne w Szkole Handlowej rozpoczynają 

się w sobotę , d. 21 b. m. i trwać będą do 13 styczn i r'ł. 

Z sądu. W przyszłym tygodn iu przyjeżdża do Su­
wałk II Wydział Warszawskiej Izby Sądowej do spraw 
kryminalnych. 

..., '= • --

O F I ARY. 

Na Szkołę Handlow~. 
P. A. Mackiewicz- 12 rb., St. Stani szewski - 100 rb. 

Na Towarzystwo Dobroczynności. 
Pp. Lukasiewiczowa-3 rb., Poże rska-2 rb., Krzywob·łoc ka 

-1 rb. 50 k., Ważyński -6 rb., Wierzbicki- 6 rb., urzędnicy Izby 
Skarbowej i Kasy Gubp.rnjalnej za Iistopad- 6 rb . 40 kop., Oory­
walski - 1 rb., Szram- 6 rb. , Wolski - 3 rb.. Z. Noniewiczowa 
-6 rb. , T. Noniewicz- 6 rb., Skarżyilski-6 rb., Białaszewicz 
- 3 rb., Gąsiorowski-3 rb . 

Na wpisy dla uczących się w szkółce p. H. Pożerskiej. 
Pp. Zabłoccy-50 rb., Noniewiczowa-20 rb.> Sto Barowa-3 rb. 

LI) 

D-ra OBERMEYERA, z wizerunkiem .. SIOSTRY MILO­
SIERDZrA" na każdym kawałku. 

l.- MILJONY LUDZI ULECZONYCH. ~ 
Po krótkotrwałym użyciu - świetny wynik. 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 

Oddział Banl<u Włościańskiego w Warszawie 
niniejszym podaje do wiadomości , że 1 (14) grudnia 1912 
roku, o godzinie 2-ej po południu, w biurze majątku Banku 
-Cisewo i Huta-Sztabińska , położonego w pow. Augustow­
skim, gub. Suwalskiej (trzeba dojechać koleją -:0 Augu­
stowa, stacji kolei północno-zachodnich, a stamtąd 14 wiorst 
końmi) odbędzie się ustna licytacja in minus dla wzie­
cia w antrepryzę robót osuszających oraz wzniesienia 
40 mostów. Roboty osuszające polegają na wydobyciu 
około 1765 sążni sześc. ziemi oraz na wzniesieniu 40 
mostów na warunkach, szczegółowo podanych w koszto­
rysie i planie robót. 

Termin ukończenia robót- 1 (14) sierpnia 1913 roku. 
Licytacja rozpocznie się od sumy 5725 rb. i an­

trepryza będzie należała do osoby, która zrobi najwieksze 
ustępstwo od powyżej wymienionej sumy. . 

.~t? chce wziąć U?Ział w licytacji, musi przybyć 
oSobIscle , albo przysłac plenipotenta z odpowiednim 
pełnomocnictwem do biura majątku Cisewo i wnieść 
kaucję w ilości 1000 rb., która pozostaje do rozporzą­
dzenia Oddziału Banku aż do ostatecznego zdania robót. 

Pr.ojekty, .kosztorys, warunki moi.na przejrzeć w biu­
rze majątku CIsewo (adres powyżei) w każdej chwili. 

Zarządzający Oddziałem p. mi?'1lOlC. 

Referent A. SzclOielow. 
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Stan Rachunków 
Suwalskiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 

na 1 grudnz'{t 1912 roku. 
(l(apitał g'waI'afl(~yjll y Hub: 12254:00.-). 

Stan czynny. 
l Gotowizna w kasie . 
2 R achunek przekazowy w Banku Pań­

stwa N2 56251. 
3 R achunek bieżący w insty tuc jach kre­

dytowych prywatn ych 
4 Papiery procentowe własne . 
5 Papiery procentowe kapitał u zapaso-

wego. 
6 Udziały dywidendowe . 
7 Skup weksli handlowych w portfelu 

Towarzystwa. opatrzo nych na j­
mniej dwoma podpisami 

8 Sola - weksle, zabezpieczone hipo-
tecznie, towaram i maszyna mi 
fabrycznymi. 

9 Weksle protestowane 
10 Wal uta zagraniczna . 
11 Otw a rty kredyt. zabezpieczo ny: hipo­

tecznie , papieram i procentowym i, 
wekslami, ta lonami i innymi do­
wodami,kredy t blanco 

12 Pożyczki pod zastaw papie rów 0/ O % 

) 3 Korespondenci: Nasze rachunki (Nostro) 
14 Ko respondenci: Ich rachunki (Loro) 
15 Sumy przechodnie . " .. 
16 Procenty wypłacone. 
17 Organizacja TC'warzystwa. 
18 Ruchomości 
19 Wydatki do zwrotu. 
20 Skup kJ ponów i papierów % % wy-

losowanych. 
21 Koszty handlowe 

Ruble. IK. 

59530 

1746 

1014 
6137 

158 

I 
1

70 

1

98 
12 

4526 44 
530 119 

I 

555808 73 

155897 1-
5655 70 
1093 11 

333327 116 
11 251 35 
53619 174 

757 106 
1313 68 

33142 146 
1255 95 
1783 22 

855 37 

2483 09 
16257 72 

Stan bierny. 

1 Kapitał obrotowy (10% udziały członków) 

2 Kapitał zapasowy 

3 Fundusz rezerw owy 

4 Kapitały na lokacji 

5 Rachunki przekazo we a/v 

6 Korespondenci: Nasze rachunki (Nostro) 

7 Ko respondenci: Ich rachunki (Loro) 

8 Procenty pobrane 

9 P odatek ska rbowy 

10 Sum y prze chodnie . 

11 Udziały do zwrotu. 

12 Dyw idenda nie po'dniesiona 

13 Kasa przezornoś c i 

14 Pr ocenty , pob rane na rok 1913 

Rubl e. IK. 

122540 

4653 95 

8658 80 

77 0776 88 

189521 36 

18306 89 

33803 14 

79207 72 

123 85 

2760 59 

2805 

4132 09 

2192 85 

8552 97 

22 Strata na przeszacowaniu pap ieró w 
%% kapita łu zapasowego . 

ł 
Weksle frachty do inkasa R . 101682.18 . 

48 74 

~ 
1248036 109 1 

I I 

I 

---11248036 !09 
Depozy ty do przechowan ia R. 598617.05. 

Towarzystwo prow2l1Iiz; naJ wCIlłr'Mnk:u:h najdogodniejszych działy: 

Skup weksli. 
5an1{ow~: Towa .. ow~: 

Pożyczki pod zas taw papie rów o/,}/o . 
Inkaso weks li i in ny ch dowodów. 
Kupno i sp rzed aż papierów %% . 

R achunki bi eżące i lokacje kapitałów . 
Depozyty, przekazy i akredytywy. 
Asekuracje premjówek. 

Towarzystwo płaci : 

Na rach. przekazowym a/v 
Od lo ka t rocznych: 

członkom Towarzystwa 
osobom postronnym . 

Pożyczki pod zastaw produktów rolnych i ma-

szyn. 
Pożyczki na frachty i zaliczenia kolejowe. 

Pożyczki na towary . 

Towarzystwo pobiera: 
Od dyskc~ta weksli . 

" z ewikcji hip . 
Od pożyczek pod zastaw pap. % 

Od rachu :: ków "on cali" 

zabezpieczonych: 

papierami procentowymi. 
wekslami. 
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r~~~~~~M~~ł l 
~ !!!Frzysięgamy!!! ' 
~! że takiej okazji jeszcze nie było ! I 
:!ł Dla zarek lamowania nas zyc h firm owych q 
-n gramofonów postanowil iśmy rozdać <fi"" 
:!ł Darmo 5,000 koncertowych gramofonóW! I 
-n Kupujący u nas jednorazo wo 30 płyt 
~ koncertowych dużego rozmi a ru: śpiewy . de · 
~ klamacje i orkiestry do wyboru za 16 rb. 
~ 25 kop. a lbo 19 rb . 50 k. z wi ększym . 
~ werkiem otrzymuje jeden koncertowy gramofon z 3-letnlą~ W Sklep i e Bławatnym 
~ gwaran cją . & 
~ !! Z U P E Ł Ił I E D A R M O !! i 
~ Uwaga. Do powyższ ej sumy wli czone , je.st .cło . Pł.yty 
~ nie mniej 10 -ciu sztuk po 50 kop . PI zy zamow lemu prosimy 

..-> nadsyłać zadatku l /S cz ęść . 1 !l ADRES: Katowicka fabryka gramofonów i płyt . S. Zmy-
-n grod, Katowice. 
~ Żadać ostatniego katalogu płyt. 

~m~~~ 

S. ROZENCWEIGA 
ROZPOCZĘLA SIĘ 

ltIIF WYPRZEDAŻ RES ZTEK 
po niebYn'ale nizkich cenach. 

JAK WYLECZYĆ REUMł1'YZM. , , , 
KSI4ZKJ, ({TOR4 \VYSYŁAM BEZPŁATNIE, \\7SKAZE \fAł). 

Kil ka lat te mu c i erpiałem bardzo na straszny reumatyz:m we wszystkich częściach ciała . Lekarze i 

specjaliści nie mogli nic pomóc te j chorobie i wielu z nich nawet przyznało chorobę za nieuleczalną. Wtedy 
próbowałem ko rzystać ze środków, ogłaszanych w gazetach, lecz i z ty ch również żadnej korzyści nie otrzymałem 

tak dalece, i ż prawie s tra cił em nadzieję wyleczenia się . Lecz aby nie oddać się zupełnej rozpaczy, postanowiłem 

oso b iście zbadać tę choro b ę i przyczyny jej z nadzieją. iż wtedy zdołam znaleźć środe k do wylecze­

nia. P o u p ływie kilkuletniej, usi lnej pracy zdol ał em wreszcie wynaleźć środek, który przewyższył 

wsze lkie moje oczekiwania. Czego lekarze nie mogli znaleźć dla mnie, sam znalazłem i obecnie jestem 

zdrów. P oczy m zawiadomiłem o odkryciu swym tysiące cierpiących na tę chorobę i ci równ ież 

zosta li wy l ecźe ni. 

Ażeby wszyscy , cierpiący na reumatyzm , lub podagrę, wiedzieli, jak można wyleczyć się 

z te j choroby , wydałem książkę, w któ rej bardzo wyraźnie opi s ałem , jak można w zupełności wytępić tego nieprzyja­
c ie la z organ izmu. Z wielką chęcią gotów jestem wysłać zupełnie bezp ł atnie jeden egz.emplarz tej ilustrowan ej książki 

każdemu, cierpiącemu na reumatyzm lub podagrę . W książce tej wskazane jest, jak łatwo i prędko można u siebie 

w domu wy leczyć tę chorobę . Nie odkładajcie ani chwili, lecz niezwłoczn ie napiszcie, aby wysłano Wam tę książkę. 
Napiszcie swe i mię, nazwisko i dokładny ad res na 4-rokopiejkowej odkrytce i wyślijcie pod !lastępującym adresem: 
M. E . Trayse r, N~ 149 Bangor House, S hoe Lane . London E. C. England . 

I Syfilitykom, Prawdziwie lecznicze 
Podagry kOlii, 6?=~"" 

ReulIIatykom, 
Artretykom, 

w c h o r 0-

bach prze­
miany ma­
terji , slcór­
nych,narzą­

dów brzusz­
nych, jako 
to: h e m 0-

rOidy, prze ­
krwienia 
wąt ro by etc. 
zalecamy 
prze prowa -

-

PARNIKI VENTZKIEGO 
Z OSADNI~IE]VI SZL.Al\lIOWY]VI 

pa:uj ą . ~artofle szy?ko, dokładnie i przy 
najmnIejSzym ZUŻyCIU opału . Odznaezają ię 
łatwością obsługi i niespożytą trwało " cią. 

Wy.łączny Reprezentant 

dzić Aac~eńską ,kurację w domu. Aacheńską sól kąpielową w 
paczkach I Aachenską sól natur. w słoikach do u ż ytku wewnętrz­
nego w oryg. opakowaniu (z różową banderolą i podpisem pro!. 
D-ra Stallschmid~a) sp rzed. apteki i s kłady . Miljony ludzi wy­
leczonych. To me szum na rek lama, gdyż od 1000 przeszło la t 
znane wszechświatowej sławy Aacheńs kie źródła siarcz ane 
ordynują w powyzszy ch cierpi eniach powagi lekarskie na całej 

kuli ziemskiej . Aacheńs ki e Towarzystwo natural nych produktów ź ródlanych Al.r,re d Gro dzkl-, 
w Akwizgranie. l J 

SliM __ .Rlll!lePElr:S::!!!l::m:iI:Il,:a.n.tE: 'Zll~Il2~!II:II~m!i!m::_~!1'I~:E!!!!!lli:!Il'ld"'II:IŹ'=W!lliWliIIaarss Zaallll!W~!!Il!~1IlII~2IIi ~I!!!i ~llII!aSlln3lli ~lSz_naIrilll::lN:!!l~.IIl~Im' '~r.:' War sz a w a , S en a to r sk a 33. 
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r~~:~~~;;~ 
~ do znaczenia drzew, tastry, siewniki i różne narzędzia leśne i IKr Z y ;;ątr;eranciBm~;; ~H L Eic S Y n I 
I w 'Warszawie, plac Teatralny. S 
Q_~~~~~~~x~~~~r~~~~~~*',;;) 

1*If'" DZIECK O może zapalać i gasić lamrę l1~ftowo-żarową --- -------~------~--------~----------~~ "REFORM" bez pompowania powietrza o sile 1000 świec. Zużycie nafty 
tylko 1/2 funta na godzinę. -'~ ~ 

Lampy p'Jwyższe, jak również lampy n aftowo-ża rowe innych sys temów, różnego ,ro­
dzaju latarnie i latarki i wszelkie przybory i urządzenia oświetleń 

naj taniej, bo z pierwszej ręki poleca główny sk ład 

" " Inż. Zygmunt Korycki 
Warszawa, Trębacka 2. Tel13~65. 

Oświetlenie dworów, pałaców, kościołów z plebanjami, hoteli, sklepuw, restauracji, fabryk 

GllZElW POWIETQZNYtw lub EhEI<TRYGZNOŚGIĄ 
za pomocą automatycznych angielskich apara tów, nie wymagających prawie żadnej obsługi i t. ' p. 

Świ atło palnika powietrznego, o sile 50 świec, kosztuje 1/3 kop. na godzin~ 
i może być zapalone i gaszone naciśni~ciem guzika na ścianie. 

-============ Ilustrowane cenniki oraz kosztorysy na żądanie bezplatnie .==::=:============== 

WYSMIENITYw SMAKU 

KO NIAK '~~~.~ I ERIAL - , 
ZADAC WSZ DZIE! 

",APTEKACH,SKI:, APT 
WYRABIANYCn TYLKO 
i z PODPISEM WYNALAZCY 

GO H' .R iDY • • PROS1EK ID~ 

I Dl K 'SZLłCYCU EKSTRAKT i KARMELKI a 11 1ł z miodu, słodu i ziół I " LELF 
a!hwr y kAi "i ' E9Z;St:~ars;;w;~~4 roku, 

I 
Sprzedaż w aptekach 
składach aptecznych . 

~ Zwracać uw a g ę na opakowanie, firmę i markę fabryczną. -

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Stanisław ł{olendo. Suwalska Drukarnia Gubernjalna. 
--~----~----------------------------------------------
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